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– Jako radni obawiamy 
się, że w trakcie budowy 
wiaduktu korki w mie-
ście będą jeszcze większe  
i dlatego zwróciliśmy się 
do Ministerstwa i PKP PLK 
z wnioskiem o uwzględnienie 

zmian w organizacji ruchu, ko-
niecznie jeszcze przed urucho-

mieniem prac budowla-
nych – mówi Grażyna 
Krupa >> str. 7

6

– W 2016 roku przeprowadziliśmy ana-
lizy, w wyniku których wyodrębniono 
sześć istotnych dla rozwoju Gminy 
Wołomin obszarów posiadają-
cych potencjał inwestycyjny, m.in.  
w Czarnej, w Helenowie i w Turo-
wie – mówi Elżbieta Radwan, bur-
mistrz Wołomina >> str. 3

Paweł Żółtek

Patrycja  
Bereznowska

Jacek Orych

– Cieszę się ogromnie, 
że mogę być tu dziś wśród Was, 

chociaż przyznam, że był taki czas, że 
chciałam odebrać sobie życie, ciężko 
było to wszystko wytrzymać. (...) Udało 
nam się przetrwać i to jest ważne, że tu 
w Ojczyźnie pamiętacie o nas. Za to bar-
dzo dziękuję – mówiła Weronika 
Sebastianowicz  >> str. 5

Powiat  
Wołomiński 
Kresowym  
Straceńcom

– (...) Pan Jerzy Mikulski ob-
jął spółkę, która miała zaplanowaną 

przez poprzedników, działalność inwesty-
cyjną polegającą na podłączaniu dużych 
odbiorców zlokalizowanych w wołomińskim 
centrum handlowym. (...) zamiast realizo-
wać najważniejsze potrzeby, całą swoją 
determinację skupił na działania związane  
z budową biurowca – mówi Paweł Królak, 
wiceprezesa ZEC Wołomin. >> str. 4

Wołomin  
czeka uchwalenie  

19 planów

Rozwój  
ZEC Wołomin  
i dywidenda  
dla miasta

Wiadukt  
w Tłuszczu, 

korki i my

Konstytucja Biznesu,
co to takiego jest?

259 kilometrów  
w 24 godziny

www.wilenskapark.pl
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Konstytucja Biznesu,
co to takiego jest?

O tym, czym jest Konstytucja Biznesu, dlaczego ją prowadzono i od kiedy obowiązuje, czym 
będzie zajmował się Rzecznik Małych i Średnich Przedsiębiorców rozmawiamy z Pawłem 
Żółtkiem – właścicielem biura rachunkowego z Kobyłki

– Konstytucja Biznesu stała 
się faktem. Co zmienią nowe 
przepisy?
– Rzeczywiście, w ubiegły po-
niedziałek 26 marca Prezydent 
podpisał pakiet ustaw popularnie 
zwany Konstytucją biznesu.
– No tak, ale to kolejne ustawy, 
kolejne przepisy prawne. Jaki 
jest cel tych przepisów?
- Celem jest zreformowanie i 
uproszczenie przepisów dotyczą-
cych prowadzenia działalności 
gospodarczej w Polsce.
– Czego konkretnie dotyczą 
zmiany?
– Zmiany dotyczą kilku kwestii: 
relacji na linii przedsiębiorca 
– urząd i załatwiania spraw urzę-
dowych, dotyczyć będą również 
zakładania firmy, zawieszania 
działalności gospodarczej, zasad 
tworzenia prawa dla przedsiębior-
ców oraz obowiązków związanych 
z prowadzeniem działalności 
gospodarczej. Najważniejszą 
ustawą w ramach Konstytucji 
Biznesu będzie ustawa Prawo 
przedsiębiorców, która określi naj-
ważniejsze prawa przedsiębiorcy 
i zasady prowadzenia działalności 
gospodarczej.
– Dużo tego. Może spróbujmy 
omówić je po kolei?
– Oczywiście. Otóż wiele ma się 
zmienić w relacjach przedsię-
biorca – urzędnik. Konstytucja 
wprowadza zasadę, że co nie 
jest prawem zabronione, jest 
dozwolone. Oznaczać to ma, że 
przedsiębiorca może prowadzić 
biznes w sposób wolny i dowolny, 
jeśli tylko nie łamie wskazanych 
wyraźnie w prawie zakazów lub 
ograniczeń. Kolejnym kamieniem 
milowym ma być domniema-
nie uczciwości przedsiębiorcy. 

Oznacza to, że przedsiębiorca 
nie będzie musiał udowadniać 
swojej uczciwości, a wątpliwości 
co do okoliczności konkretnej 
sprawy mają być rozstrzygane na 
korzyść przedsiębiorcy. Zasada 
przyjaznej interpretacji przepisów 
ma oznaczać, że niejasne przepisy 
mają być rozstrzygane na korzyść 
przedsiębiorców. Zgodnie z zasa-
dą proporcjonalności urząd nie 

może nakładać na przedsiębiorcę 
nieuzasadnionych obciążeń, np. 
nie może żądać dokumentów, 
którymi już dysponuje. Zostanie 
również powołany Rzecznik Ma-
łych i Średnich Przedsiębiorców, 
który ma być swego rodzaju 
strażnikiem poszanowania praw 
przedsiębiorców.
 – Robi wrażenie. Wygląda to na 
zupełnie nową jakość w kontak-
tach w urzędami.

– Rzeczywiście robi wrażenie. 
Jak zawsze praktyka pokaże, czy 
na pierwszym wrażeniu się nie 
skończy.
– A co z zakładaniem nowych 
firm? Tyle mówiło się o zwolnie-
niu ze składek ZUS.
– Przez pierwsze sześć miesięcy 
od założenia firmy przedsiębiorca 
nie będzie musiał zgłaszać się 
do ubezpieczenia społecznego. 

W praktyce oznacza to ok. 200 zł 
oszczędności miesięcznie. 
– Jak to tylko 200 zł?
– No tak. Nieobowiązkowa będzie 
składka na ubezpieczenie społecz-
ne. Składka na ubezpieczenie zdro-
wotne (320 zł) będzie jak dotych-
czas obowiązkowa od pierwszego 
dnia prowadzenia działalności.
– To szumnie zapowiadane ogra-
niczenie składek ZUS nie jest aż 
tak wielką ulgą.

– Samo zwolnienie przez pierw-
sze sześć miesięcy od rozpoczę-
cia działalności gospodarczej ze 
składek ZUS na ubezpieczenie 
społeczne może i nie, ale wpro-
wadzono pojęcie tzw. Działalności 
nierejestrowej.
– Na czym to polega?
– Na tym, że nie musisz zakładać 
firmy jeśli prowadzisz drobną 
działalność i Twoje miesięczne 
przychody nie przekraczają połowy 
minimalnej pensji (1050 zł). Dla 
przykładu jeśli student udziela ko-
repetycji i zarabia mniej niż 1050 zł 
miesięcznie to nie będzie musiał 
zakładać firmy. W takim wypadku 
oszczędność jest oczywista: nie 
musi płacić w ogóle składek ZUS 
i nie musi prowadzić rachunkowo-
ści. Dochody z tego tytułu rozliczy 
według skali podatkowej.
– A pozostałe zmiany?
– Pozostałe zmiany są równie 
ważne. Np. będzie można zawie-
sić działalność gospodarczą, jeśli 
pracownik jest na urlopie macie-
rzyńskim lub wychowawczym; 
dziś to niemożliwe. Dodatkowo 
będzie można wskazać okres 
zawieszenia. Bardzo rozsądną 
wydaje się zmiana, że po okresie 
zawieszenia działalność zostanie 
automatycznie odwieszona, a nie 
jak dziś po upływie 24 miesięcy 
zamknięta.  c.d.n.

Biuro Rachunkowe
Kobyłka ul. Szeroka 6

tel. 22 786 06 11
www.mojerozliczenia.pl

N o w e
obowiązki dla przedsiębiorców

Od 1 stycznia 2018 r. wszyscy podatnicy VAT 
muszą co miesiąc wysyłać do Urzędu Skarbowego JPK_VAT.

Przedsiębiorco! 
Nowy obowiązek dotyczy również Ciebie, 

jeśli jesteś podatnikiem VAT i składasz deklaracje 
VAT-7 lub VAT-7K.

WAŻNE!
Jednolity Plik Kontrolny musi być generowany i przesyłany 

wyłącznie w wersji elektronicznej.

czy Twoja firma jest gotowa na Jpk_VaT?

tel. 22 786 06 11
ul. szeroka 6, 05-230 kobyłka

e-mail: biuro@mojerozliczenia.pl
www.mojerozliczenia.pl

www.facebook.com/mojerozliczenia

Biuro Rachunkowe

Biuro Rachunkowe

– (...) jeśli student udziela 
korepetycji i zarabia mniej 
niż 1050 zł miesięcznie  
to nie będzie musiał 
zakładać firmy. W takim 
wypadku oszczędność jest 
oczywista: nie musi płacić 
w ogóle składek ZUS i nie 
musi prowadzić rachun-
kowości. Dochody z tego 
tytułu rozliczy według skali 
podatkowej – mówi Paweł 
Żółtek, właściciel biura 
Rachunkowego w Kobyłki.

Burmistrz Miasta Ząbki
ogłasza nabór kandydatów na stanowisko

inspektor w Referacie Inwestycji
Wymagania niezbędne i dodatkowe na ww. stanowisko znajdują się 
na tablicy ogłoszeń oraz na stronie Biuletynu Informacji Publicznej 
Urzędu Miasta Ząbki www.bip.zabki.pl – „oferty pracy”. 

Zapraszamy!
Radzymin ul. Komunalna 6

tel. (22) 786 51 44, (22) 786 63 10 
www.zdz-radzymin.pl

GIMNAZJALISTO!

Klasy wielozawodowe - Ty decydujesz o wyborze zawodu. 
Tylko u nas najlepsi uczniowie otrzymują miesięczne stypendia 

nawet przez cały okres nauki.

 Oferujemy również:
• bardzo dobre warunki lokalowe, w tym trzy sale komputerowe z dostępem do internetu,
• bezpłatny udział w szkoleniach i kursach dających w przyszłości większe szanse 

znalezienia pracy np. kurs komputerowy i kurs języka angielskiego zakończone 
Certy�katem, kurs obsługi wózków jezdniowych,

• możliwość rozwijania zainteresowań poprzez udział w dodatkowych zajęciach 
     oraz kontynuację nauki w Branżowej Szkole II Stopnia lub Niepublicznym Liceum   
      Ogólnokształcącym dla Dorosłych,      
• opiekę psychologiczno-pedagogiczną.

Wszystkie szkoły posiadają Certy�kat Jakości ISO  9001:2009

Zapraszamy!
Radzymin ul. Komunalna 6

tel. (22) 786 51 44, (22) 786 63 10 
www.zdz-radzymin.pl

GIMNAZJALISTO!
Branżowa Szkoła I Stopnia
(dotychczas Zasadnicza Szkoła Zawodowa, im. kpt. Stefana Pogonowskiego)
przy Zakładzie Doskonalenia Zawodowego w Warszawie 
Oddział w Radzyminie 
czeka na Ciebie!

Klasy wielozawodowe - Ty decydujesz o wyborze zawodu. 
Tylko u nas najlepsi uczniowie otrzymują miesięczne stypendia 

nawet przez cały okres nauki.
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Nagrody
Edward M. Urbanowski

W sobotę 31 marca Wiadomości TVP przedstawiły materiał pt. „Grabież bu-
dżetu w czasie rządów PO”. Wynikało z niego, że za rządów PO wydawano ogromne 
pieniądze na nagrody dla swoich, zaś za rządów PiS tylko jakieś tam drobne sumki. 
Poparte to zostało stosownymi wykresami i tabelkami. Szybko się okazało, że to był 
primaaprilisowy żart redaktorów Wiadomości. Emisja „Grabieży” była szykowana na 
1 kwietnia. „Ale zorientowaliśmy się, że Prima Aprilis wypada w Wielkanoc, uznaliśmy, 
że nie wypada robić takich głupich żartów w takie święto. Puściliśmy dzień wcześniej 
licząc na inteligencję naszych widzów. Zamiast się oburzać lepiej docenić dowcip  
z najgłupszym sondażem świata i wykresem nagród, gdzie słupek Tuska i Kopacz jest 
wielki jak londyński The Shard (najwyższy budynek w mieście), a słupek Szydło malutki 
jak psia buda na Mazurach.”

Żartownisie! Ale czy rzeczywiście było to takie zabawne? Tu opinie są podzielone.
Jan Grabiec, rzecznik prasowy PO: - Wiadomości TVP uciekają się do zwykłego 

oszustwa, żeby ratować spadające notowania PiS. Ludzie odpowiedzialni za publikację 
kłamliwych materiałów powinni ponieść odpowiedzialność zawodową i cywilną.

Naturalnie chodzi o dzień emisji. To nie był dzień robienia sobie żartów. Widzowie 
mieli prawo uznać, iż jest to prawda. Stąd to oburzenie w wypowiedzi Rzecznika PO.

Ryszard Czarnecki z PiS: - Wolałbym, żeby ludzie z opozycji mówili o sowitych 
nagrodach, które oni przyznawali, gdy rządzili.

Donald Tusk: - To były rzadkie przypadki. W 2010 roku premii nie było. W 2011 roku 
wypłacono dwie premie po 13 tysięcy złotych. W 2012 jedną – 12 tysięcy zaś w latach 
2013 – 2015 nagród dla ministrów nie było. W czasie ośmiu lat rządów PO – PSL łącznie 
wydaliśmy na nagrody dla ministrów 38 tysięcy złotych.

Jak poinformowała Sejm Kancelaria Prezesa Rady Ministrów, premie finansowe 
za 2017 rok otrzymali wszyscy ministrowie rządu Zjednoczonej Prawicy. Największą 
nagrodę przyznano Mariuszowi Błaszczakowi - 82 100 złotych. Na drugim miejscu 
znaleźli się Mateusz Morawiecki i Anna Zalewska, którzy otrzymali po 75 100 złotych. 
Również sama Pani premier Beata Szydło przyznała sobie premię w wysokości 65 100 
złotych. Łącznie wydano na ministerialne nagrody ponad 1,5 miliona złotych!

Jan Olszewski, były premier: - Razi wysokość tych nagród dla ministrów. Ja bym 
nagród nie przyznawał w ogóle. Kiedyś, jak byłem premierem, dostałem raz premię 
i ją oddałem. Myślę, że nie powinno być żadnych nagród i premii. Mam do tego dość 
rygorystyczny stosunek. Każdy z ministrów w sprawie nagród powinien dawać przykład 
w tej kwestii. Być może powinny być wyższe płace dla ministrów, wiceministrów.

Komentarz prasowy: - Politycy PiS woleliby, aby tym razem przy świątecznym stole 
o polityce rozmawiało się mało, najlepiej w ogóle. Premier Morawiecki też by wolał.  
W najczarniejszym dla PiS scenariuszu wielkanocne życzenia od premiera nie zostaną 
zauważone w ogóle, a w rodzinnych dyskusjach o polityce podczas świąt, będzie się roz-
mawiać o słowach Beaty Szydło, która mówiła o tym, że nagrody dla ministrów „należały 
się”. Ostatnim istotnym przedświątecznym akcentem dla Prawa i Sprawiedliwości były 
spadki poparcia w sondażach.

Poseł Katarzyna Lubnauer, Nowoczesna: - To, z czym Polacy zostają na święta, to 
myśl, że PiS zmieniło się w „Pazerność i Stołki”.

Konia z rzędem temu, kto zrozumie 
zachowanie wołomińskiej rady miejskiej.

Dobiegająca końca kadencja to czas 
wielu, dość intensywnych, zmian w mie-
ście. Dokończono inwestycje rozpoczęte 
przez poprzedników, zrealizowane zostały 
nowe działania, inicjowane są kolejne, na 
które gmina pozyskuje środki zewnętrzne. 
Modernizacja kolei też wprowadziła dzie-
jowe przemiany. Można by powiedzieć, że 
pomimo wewnętrznych sporów, zarówno 
Rada jak i Burmistrz nie mają powodu 
się wstydzić.

Jednak wołomińska rada widzi to 
inaczej. Zdaniem większości radnych w 
Wołominie nie zrobiono nic, o czym od kilku 
tygodni radni informują w różnej formie. 
Aż się prosi zadać pytanie: - To co Panowie 
Radni (tak to nie pomyłka - Panowie, gdyż 
w wołomińskiej radzie zasiada 22 mężczyzn 
i tylko jedna kobieta) robiliście przez te 
3,5 roku, że tak surowo oceniacie efekty 
swojego działania?

W minioną środę, tuż przed Wiel-
kanocą, za milczącym przyzwoleniem 
przewodniczącego rady, odbyło się swo-
iste samobiczowanie radnych. Do głosu 
dopuszczano głównie tych, których oce-
na dowodziła indolencji burmistrz i jej 
urzędu, każdego, kto choćby śmiał mieć 
inne zdanie, przewodniczący rady szybko 
przywoływał do porządku odbierając głos 
i nie dając dokończyć wypowiedzi, beształ 
i oceniał – choćby niektórych przedsta-
wicieli jednostek pomocniczych. Czyżby 
dlatego, że te wypowiedzi nie przystawały 
do, zaplanowanej na środę przed Wielkim 
Czwartkiem, konwencji?

Wprawdzie Pan Przewodniczący swoje 
postępowanie tłumaczył niepotrzebnym 
przedłużaniem obrad, co nie przeszka-
dzało mu jednak chwilę później dać zielone 
światło dla wielominutowej tyrady jednego z 
mieszkańców siedzących na widowni , który 
odczytanym wystąpieniem obraził najstar-
szego stażem radnego Andrzeja Żelezika, 
jak również piszącą te słowa. Za co?

Ano za to, że Pan Radny miał cywilną 
odwagę miesiąc wcześniej, być przeciwny 
argumentacji użytej do uchwały o obniżeniu 
pensji wołomińskiej burmistrz, a ja miałam 
czelność to zauważyć w relacji z sesji i w 
jednym ze swoich cotygodniowych felieto-
nów p.t. „Cywilna odwaga, kto dziś jeszcze 
o niej pamięta?”, odnieść się pozytywnie do 
postawy radnego Żelezika.

Czyżby tekst był na tyle celny, że sprowo-
kował Pana Przewodniczącego do publicznej 
dywagacji na temat mojej rodziny jak i gaze-
ty, na łamach której publikowane są zarów-
no moje teksty, jak i felietony mojego męża?  
Znane przysłowie „Jak się nie ma co się 
lubi, to się lubi co się ma” nie jest tym, 

które przyświeca mojemu życiu. Jeśli coś 
mi się nie podoba, to staram się to zmienić. 
Mówię o tym, podpisując się nazwiskiem 
i własnym wizerunkiem. Wiedzą o tym 
wszyscy, z którymi współpracuję na róż-
nych płaszczyznach.

W ostatnich latach, w przestrzeni 
publicznej, zarówno cywilna odwaga jak i 
przyzwoitość „przyschły, zasnęły”.  Ale od 
kilku tygodni odnoszę wrażenie, że coraz 
więcej osób budzi się z tego „letargu” i 
zaczyna reagować na hejt.

Budujące jest też to, że problem 
degradacji postaw w życiu publicz-
nym zaczynają coraz częściej zauważać 
dziennikarze mediów ogólnopolskich, a 
szczególnie cieszy, że w tej grupie coraz 
częściej pojawiają się publicyści z prawej 
strony.

Choćby Jan Wróbel, który na łamach 
„Wprost”napisał: „Dyktat, choćby głupców, 
to nie dyktatura. Mamy władzę niechlujną 
i zarazem o wysokich aspiracjach, także 
moralnych. Taki zestaw daje fundament 
pod władzę nie słuchającą ani opozycji, 
ani własnych wątpliwości, fundament 
pod władzę stabilną w błądzeniu. Krytyka 
takiego modelu jest powinnością każdego 
obywatela, czy to wspierającego rząd, czy 
opozycję”.

Niejako w podobnym duchu brzmi 
kolejna wypowiedź, tym razem Witolda 
Gadowskiego, zamieszczona na łamach 
„Gazety Polskiej”: „(…) do każdego obozu 
władzy pchają się społeczne insekty. Im 
ich więcej, tym bardziej niewyraźne staje 
się oblicze władzy. Robactwo przegryza i 
nicuje najtwardsze nawet kodeksy etyczne. 
Rząd PiS już dopuścił się tego, że wokół 
niego wyroiło się mnóstwo podejrzanych 
typków. Pora, aby skutecznie wzmocnić ba-
riery tamujące dostęp do władzy ludziom 
podłej i społecznej konduity. Polacy nie 
wybaczą wam twarzy Szmaciaka zamiast 
godnego oblicza władzy.”

Od dawna ubolewam nad postawą 
niektórych działaczy prawicowych, gdyż 
wartości prawicowe były i nadal są mi bli-
skie, ale szanuję też prawo do własnych po-
glądów osób wyznających inne wartości.

W mojej ocenie zachowania takie, 
jakie miały miejsce podczas tegorocznych 
posiedzeń wołomińskiej rady, są nie do 
przyjęcia.

Czy wypowiedzi prawicowych publi-
cystów, zacytowane powyżej, to pierwsze 
jaskółki, które zapowiadają przebudzenie 
budującego potencjału społecznego, rów-
nież u naszej lokalnej prawicy? 

Kierując się powiedzeniem: „Im 
gorzej, tym lepiej”- wyznawanym przez 
wielu zaklinaczy rzeczywistości, niczego 
stabilnego nie zbudujemy.      

Zaklinacze  
rzeczywistości

Teresa Urbanowska

Mazowiecki Szpital Wojewódzki 
Drewnica w Ząbkach

Jedna z największych inwestycji samorządu województwa mazowieckiego – Mazowiecki Szpital Wojewódzki 
Drewnica w Ząbkach – uzyskała nominację do prestiżowej nagrody TOP Inwestycje Komunalne 2018. O za-
szczytny tytuł walczy w tej chwili 30 projektów z całej Polski. 

Mazowiecki Szpital Wojewódzki 
Drewnica powstaje w miejscowości 
Ząbki, położonej 10 km od centrum 
Warszawy, na działce o powierzchni 
12,21 ha. Wartość inwestycji: wynosi 
140 000 000 zł, w tym dofinansowane 
z RPO Województwa Mazowieckiego 
na lata 2014-2020: 95 830 667,89 zł, 
pozostała część: ze środków z emisji 
obligacji.

Celem inwestycji jest poprawa 
dostępności do kompleksowej opieki 
psychiatrycznej oraz zapewnienie 
równomiernego dostępu do środo-
wiskowej opieki psychiatrycznej. 
Niniejsza inwestycja przyczyni się 
do rozwoju regionalnego i lokalnego 
zmniejszenia nierówności w za-
kresie stanu zdrowia oraz zapewni 
promowanie włączenia społecz-
nego osób chorych psychicznie. 
Duża część energii cieplnej nowo 

powstałego szpitala pochodzić będzie 
ze źródeł odnawialnych, co pozwoli na 
znaczne oszczędności w stosunku do 

tradycyjnego zasilania oraz przyczyni 
się do poprawy stanu powietrza. 
W okresie grzewczym pozwoli to 

wykorzystywać energię słoneczną po-
braną i zmagazynowaną w lecie. Zimą 
z kolei nowoczesny system pozwoli 
przechowywać zimne powietrze, 
aby służyło latem do klimatyzowania 
pomieszczeń.

Zapotrzebowanie instalacji c.o.  
w pierwszej kolejności pokrywane bę-
dzie przez kaskadę pomp ciepła typu 
glikolowo-wodnego. Zastosowany 
glikol propylenowy (ekologiczny) jest 
bezpieczny dla środowiska w przy-
padku ewentualnej awarii systemu.

To już siódma edycja konkursu 
Top Inwestycje Komunalne, w któ-
rym nominowane są inwestycje ko-
munalne, proekologiczne projekty an-
tysmogowe, a także projekty z zakresu 
smart cities. Pierwszy etap zakłada 
głosowanie internautów. W drugim 
etapie o wygranych decydować będą 
członkowie Rady Konsultacyjnej. 

– Miejscowe plany zagospodaro-
wania przestrzennego, dużo się 
o nich mówi w Wołominie – czy 
planowanie przestrzenne jest 
gminie potrzebne?
– Przemyślane i konsekwentne pla-
nowanie przestrzenne jest potrzebne 
wszystkim gminom, które chcą roz-
wijać się dynamicznie, ale z posza-
nowaniem jak najliczniejszych grup 
interesantów. Do takich gmin bez-
dyskusyjnie należy Gmina Wołomin. 
W obecnej kadencji zostało uchwalo-
nych już 6 planów zagospodarowania 
przestrzennego, a kolejnych 19 jest w 
trakcie przygotowania.
– 19 planów to bardzo dużo. Czy 
koszt tak licznych procedur pla-
nistycznych nie jest zbyt dużym 
obciążeniem dla gminy?
– Procedury sporządzenia planów 
są kosztowne ale też długotrwałe. 
Staramy się minimalizować koszty, 
powierzając wykonanie części projek-
tów i prac związanych z planowaniem 
przestrzennym pracownikom Wydzia-
łu Urbanistyki Urzędu Miejskiego. 
Tylko część wykonywana jest przez 
firmy zewnętrzne. Jednak to konieczne 
jeśli chcemy uniknąć chaosu urba-
nistycznego. Na początku bieżącej 
kadencji, tylko nieco ponad 7% po-
wierzchni gminy było objęte planami 
zagospodarowania. Po zakończeniu 
aktualnie prowadzonych 19 procedur 
planistycznych, obejmiemy planami 
ponad 32% obszaru Gminy Wołomin. 
Będzie to wyjątkowy wynik.
– Dlaczego planowanie prze-
strzenne jest trudną i długo-
trwałą procedurą?
– Musi być ona przeprowadzona 
zgodnie z ustawą o planowaniu i 
zagospodarowaniu przestrzennym 
oraz z zachowaniem wszystkich czyn-
ności ustalonych w ustawie. Musimy 
też zapewnić udział społeczeństwa 
w pracach nad takim planem. Głos 
mieszkańców jest dla mnie kluczowy 
w celu zdiagnozowania ich potrzeb i 
oczekiwań oraz właściwego wyważenia 
interesów różnych podmiotów. Zna-
lezienie właściwego, satysfakcjonują-
cego wszystkie strony, bezpiecznego 
i finansowo racjonalnego rozwiązania 
wymaga czasu. Ponadto w trakcie 
procedury planistycznej sporządzane 
są liczne opracowania specjalistyczne, 
jak np.: opracowanie ekofizjograficzne, 
prognoza oddziaływania na środowisko 
czy prognoza skutków finansowych. 
Wszystkie elementy procedury pla-
nistycznej muszą być przemyślane i 
wykonane z niezwykłą starannością. 
Skutkiem uchwalenia nierzetelnego 
planu mogą być np.: roszczenia od-
szkodowawcze, które z całą pewnością 
będą większym obciążeniem dla gminy, 
niż to ile czasu i pieniędzy zainwestuje-
my w ekspertyzy i opinie specjalistów, 
żeby przygotowany przez nas plan 
zagospodarowania przestrzennego 
służył gminie, a nie szkodził.
– Jak na tym tle wygląda spra-
wa skargi złożonej przez 
DJCHEM?
– W skardze DJCHEM 
pojawia się zapowiedź 
roszczeń z tytułu rze-
komych strat, jakie 
firma ponosi z po-
wodu nieuchwalenia 
planu miejscowego 
dla terenu zakładu. 
Pragnę mocno pod-
kreślić, że skarga 
firmy DJCHEM jest 
całkowicie nieuza-

sadniona. W świetle obowiązujących 
obecnie przepisów brak planu nie 
blokuje potencjalnej możliwości in-
westowania w oparciu o decyzję o 
warunkach zabudowy, a tym bardziej 
nie zmusza nikogo do ograniczania 
czy zamykania istniejącej działalności! 
Sporządzenie planu zagospodarowania 
przestrzennego pn. „Strefa usługowo-
produkcyjna Łukasiewicza II”, bo tego 
terenu dotyczy skarga, musi uwzględ-
niać interes ogółu społeczności, nie zaś 
pojedynczego podmiotu. Sporządzanie 
planu jest procesem stanowienia 
prawa. Należy tu wyważyć interesy 
wszystkich stron i wziąć pod uwagę 
liczne uwarunkowania. Nie można z 
góry narzucić terminu zakończenia 
prac, ani przesądzić czy plan w ogóle 
zostanie uchwalony. W przypadku tego 

terenu mamy do czynienia z konfliktem 
przestrzennym, którego rozwiązanie 
wymaga specjalistycznych ekspertyz i 
odwołania się do autorytetów prawa. 
Ze względu na okres przedwyborczy 
sprawa ta staje się tematem poli-
tycznych rozgrywek. Nie ulegniemy 

jednak presji, by plan uchwalić jak 
najszybciej. Musimy postępować zgod-
nie z prawem, zachować ostrożność i 
zdrowy rozsądek. Poprzednie władze 
dopuściły się zaniedbań rozdzielając 
tereny produkcyjno-usługowe przy ul. 
Łukasiewicza na dwie odrębne pod-
strefy. Zmiana przeznaczenia jednej 
z podstref – mam tu na myśli teren 
na którym powstała galeria handlowa 
– bez zmiany sąsiedniej podstrefy, na 
której funkcjonuje zakład chemiczny 
o potencjalnie szerokim oddziaływa-
niu, spowodowała ogromny, trudny 
do rozsądzenia konflikt planistyczny. 
Pamiętajmy, że nierzetelną decyzję o 
rozdzieleniu podstref podjęto w 2012 
roku. Dziś natomiast borykamy się z 
konsekwencjami podjętej wówczas 
decyzji.

– Roszczenia zgłosiła też firma 
Exalo Driling S. A, czy to co Pani 
powiedziała odnosi się także do 
tego przypadku?
– Nie, tutaj mamy jeszcze inną sytu-
ację. Firma Exalo z Grupy PGNiG 
już we wrześniu 2014 roku, po za-
wiadomieniu o przystąpieniu do 
sporządzenia miejscowego planu 
zagospodarowania przestrzennego 
„Łukasiewicza II”, wnioskowała 
aby jej działki były przeznaczone 
„na działki przemysłowe”. Wniosek 
uzasadniono tym, że firma planuje 

te działki zbyć, a działki o statusie 
przemysłowych łatwiej znajdą 
nabywców i pozwolą wynegocjo-
wać lepszą cenę sprzedaży. We 
wszystkich wnioskach tej firmy 
przedstawiano podobne uzasad-
nienia. Z tego należy wniosko-
wać, że firma Exalo zakończyła 
swoją działalność w Wołominie 
jeszcze przed przystąpieniem 

do sporządzania miejscowego planu 
zagospodarowania Łukasiewicza 
II, a brak planu niekoniecznie był 
tego przyczyną. Brak planu zago-
spodarowania przestrzennego nie 
spowodował również żadnych zmian 
w zagospodarowaniu i użytkowaniu 
tego terenu. Exalo może prowadzić 
działalność zgodnie z przeznacze-
niem w ewidencji gruntów.
– Co zatem z terenami przezna-
czonymi pod inwestycje? Czy 
konflikt związany z planem za-
gospodarowania „Łukasiewicza 
II” ogranicza możliwości poten-
cjalnych inwestorów?
– „Łukasiewicza II” to tylko jeden 
z istniejących obszarów zabudowy 
usługowo-produkcyjnej. Jest to te-
ren bez potencjału rozwojowego ze 

względu na brak możliwości nowej 
zabudowy. Część terenu położona jest 
na obszarze szczególnego zagrożenia 
powodzią, co również ogranicza jego 
potencjał. W 2016 roku przeprowadzi-
liśmy analizy, w wyniku których wyod-
rębniono sześć bardzo istotnych dla 
rozwoju Gminy Wołomin obszarów 
posiadających potencjał inwestycyjny, 
m.in. w Czarnej, w Helenowie i w Tu-
rowie. Istnieje szansa, że część z tych 
planów zostanie uchwalona jeszcze 
w 2018 roku. Dbamy o potencjalnych 
inwestorów i możliwości ich rozwoju 
w Gminie Wołomin. Pytanie o zanie-
dbania w odniesieniu do planów zago-
spodarowania przy ul. Łukasiewicza 
powinno być skierowane do moich 
poprzedników. Ja od początku mojej 
kadencji dokładam wszelkich starań, 
by nadrobić zaległości planistyczne 
i wprowadzić w naszej gminie ład 
przestrzenny.

Pytał Zbigniew Grabiński

i finansowo racjonalnego rozwiązania 
wymaga czasu. Ponadto w trakcie 
procedury planistycznej sporządzane 
są liczne opracowania specjalistyczne, 
jak np.: opracowanie ekofizjograficzne, 
prognoza oddziaływania na środowisko 
czy prognoza skutków finansowych. 
Wszystkie elementy procedury pla-
nistycznej muszą być przemyślane i 
wykonane z niezwykłą starannością. 
Skutkiem uchwalenia nierzetelnego 
planu mogą być np.: roszczenia od-
szkodowawcze, które z całą pewnością 
będą większym obciążeniem dla gminy, 
niż to ile czasu i pieniędzy zainwestuje-
my w ekspertyzy i opinie specjalistów, 
żeby przygotowany przez nas plan 
zagospodarowania przestrzennego 
służył gminie, a nie szkodził.
– Jak na tym tle wygląda spra-
wa skargi złożonej przez 

– W skardze DJCHEM 
pojawia się zapowiedź 

-

sporządzenia miejscowego planu 
zagospodarowania przestrzennego 
„Łukasiewicza II”, wnioskowała 
aby jej działki były przeznaczone 
„na działki przemysłowe”. Wniosek 
uzasadniono tym, że firma planuje 

te działki zbyć, a działki o statusie 
przemysłowych łatwiej znajdą 
nabywców i pozwolą wynegocjo
wać lepszą cenę sprzedaży. We 
wszystkich wnioskach tej firmy 
przedstawiano podobne uzasad
nienia. Z tego należy wniosko
wać, że firma Exalo zakończyła 
swoją działalność w Wołominie 
jeszcze przed przystąpieniem 

– W 2016 roku przeprowadziliśmy analizy, w wyni-
ku których wyodrębniono sześć bardzo istotnych 
dla rozwoju Gminy Wołomin obszarów posiadają-

cych potencjał inwestycyjny, m.in. w Czarnej,  
w Helenowie i w Turowie. Istnieje szansa,  

że część z tych planów zostanie uchwalona 
jeszcze w 2018 roku. (...) Pytanie o zanie-

dbania w odniesieniu do planów zagospoda-
rowania przy ul. Łukasiewicza powinno być 

skierowane do moich poprzedników – mówi 
Elżbieta Radwan, burmistrz Wołomina

Wołomin  
czeka uchwalenie  
19 miejscowych  
planów

O to, na jakim etapie są procedury uchwalania miejscowych planów zago-
spodarowania przestrzennego, oraz o złożoną sytuację związaną z uchwala-
niem miejscowych planów przestrzennego zagospodarowania na obszarze 
„Łukasiewicza II” zapytaliśmy Elżbietą Radwan, burmistrz Wołomina.
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Po wprowadzeniu pierw-
szej strefy biletowej liczba 
mieszkańców Marek ko-
rzystających z komunikacji 
miejskiej zwiększyła się o 7 
proc. – obliczył w listopadzie 
2017 r. Zarząd Transportu 
Miejskiego (ZTM). Jest 
szansa na kontynuację tego 
trendu. Po pierwsze, została 
oddana obwodnica, dzięki 
czemu zniknęły korki w Alei 
Piłsudskiego. Pasażerowie 
nie tracą więc czasu w auto-
busach i chętniej wybierają 
ten środek lokomocji. Po 
drugie, zwiększy się często-
tliwość kursowania taboru. 
Zmiany zostaną wprowa-
dzone od poniedziałku, 16 
kwietnia. 

- Gdy wprowadzaliśmy 
pierwszą strefę, obiecałem, 
że będziemy rozmawiać  
z ZTM na temat zwiększenia 
częstotliwości autobusów. 
Sfinalizowaliśmy sprawę. 
Zmiany dotyczą linii 140, 
340 oraz 738. W praktyce  
w godzinach szczytu miejski 
autobus – od pętli przy ul. 
Dużej w stronę Warszawy 

- pojawi się co 5 minut, 
powyżej pętli – co 10 minut. 
ZTM zapewnił nas, że au-
tobusy nie będą przyjeżdżać 
na przystanek w tym samym 
czasie – opisuje burmistrz 
Jacek Orych.

Do sporych zmian doj-
dzie w kursowaniu linii 340. 
Jej trasa zostanie skróco-
na do Dworca Wileńskiego 
(pętla przy ul. Wileńskiej). 
Pojawi się na niej 12, a nie 
10 wozów, które będą jeź-
dzić co 10 minut (teraz co 
kwadrans). Do zwiększenia 
popularności komunikacji 

miejskiej mogą też przy-
czynić się dwie inwestycje 
obficie dofinansowane przez 
Unię Europejską. Przy ul. 
Sportowej i Dużej trwają 
prace przy budowie parkin-
gów typu „parkuj i jedź”.  
W tym półroczu oba obiekty, 
dysponujące również wiata-
mi dla rowerzystów,  zostaną 
oddane do użytku. 

– (...) w godzinach szczytu 
miejski autobus  
– od pętli przy ul. Dużej  
w stronę Warszawy  
- pojawi się co 5 minut, 
powyżej pętli – co  
10 minut  – opi-
suje burmistrz 
Jacek Orych.

Od 16 kwietnia zwiększy się częstotliwość 
kursów. W godzinach szczytu autobus  
przyjedzie nawet co 5 minut.

Lepsza  
komunikacja  
Marki-Warszawa

szybciej do W
arszaw

y

Zmiany zostaną wprowa-
dzone od poniedziałku, 16 

– (...) w godzinach szczytu 
miejski autobus 
– od pętli przy ul. Dużej 
w stronę Warszawy 
- pojawi się co 5 minut, 
powyżej pętli – co 
10 minut  – opi-10 minut  – opi-10 minut  – opi

– Robert Kobus, wołomiński rad-
ny, na łamach jednej z lokalnych 
gazet, zarzucił władzom miasta i 
spółki ZEC nieprzemyślane decy-
zje. Czy mógłby się Pan odnieść 
do zarzutów jakie padły we wspo-
mnianej publikacji?
– Proszę pamiętać, że mamy pół roku 
do wyborów, w związku z tym fantazja 
polityczna części radnych będzie coraz 
większa. Choć do tego rodzaju zaczepek 
nie warto przykładać szczególnej wagi, 
to jednak do zarzutów zawsze warto się 
odnosić, aby pewne sprawy prostować 
i wyjaśniać. Stąd moje oświadczenie, 
które rozesłałem tuż po świętach do 
lokalnych mediów i zamieściłem w me-
diach społecznościowych. Dodatkowo 
należy podkreślić, że pan radny Kobus 
ma wyjątkowo wybiórcze wnioski, jak na 
osobę, która w ciągu ostatnich dwóch lat 
często gościła w ZEC.
– Radny Kobus zarzuca ZEC, że 
oddał część zysku, czyli t.zw. 
dywidendę, do miasta, zamiast 
zatrzymać pieniądze w kasie 
spółki. Czym było spowodowane 
to działanie?
– Dywidenda, to naturalna praktyka 
stosowana przez wiele samorządów. 
Spółka miejska, która wypracowała 
zysk oddaje jego część, dywidendę, 
do kasy miasta, aby samorząd mógł 
z tych pieniędzy sfinansować pilne 
potrzeby własnych mieszkańców. To 
odpowiedzialne społecznie zacho-
wanie, bo środki z naszej spółki, pani 
Elżbieta Radwan – Burmistrz Woło-
mina, przeznaczyła na modernizację 
przejść dla pieszych. Czyli pieniądze 
z ZEC zostały zainwestowane w bez-
pieczeństwo mieszkańców Wołomina. 
To działanie godne uznania a nie 
nagany, dlatego dziwię się tego rodzaju 
zarzutom formułowanym przez pana 
radnego na dodatek członka Komisji 
Bezpieczeństwa. Mogą one wynikać 
albo z niewiedzy, albo ze złej woli. Tego 
nie wiem.
– Nie sądzi Pan, że mogą też wy-
nikać z troski radnego o miejską 
spółkę? Proszę powiedzieć – w 
jakiej sytuacji finansowej, jest na 
dzień dzisiejszy, ZEC Wołomin?
– Najkrócej mówiąc – skomplikowanej, 
co wynika wprost z decyzji poprzednie-
go prezesa ZEC, Jerzego Mikulskiego, 
który, choć od początku 2016 roku znał 
potrzeby inwestycyjne spółki, wynika-
jące ze zmieniających się przepisów, 
preferował działania z pominięciem 
tych potrzeb. Pomimo dobrej jeszcze 
wówczas sytuacji finansowej spółki, 
wynikającej z korzystnych kontraktów 
dotyczących cen węgla zawartych przez 
swoich poprzedników, zmierzał 
do budowy biurowca, a nie do 
realizacji inwestycji w insta-
lacje ochrony środowiska 
niezbędne dla ZEC. Przy-
pomnę, że te instalacje są 
niejako wymuszane przez 
zmieniające się przepisy 
ochrony środowiska, o 
czym Pan Mikulski, jako 
wieloletni samorządo-
wiec, wiedzieć powinien.  
– Faktem jest jednak, 
że biura ZEC do impo-
nujących nie należą. Może 
ZEC potrzebuje również nowego 
biurowca na miarę czasów?
– Też się nad tym zastanawiałem, ale 
po analizie wszystkich „za” i „prze-
ciw”, uznaję taki kierunek inwestycji 
za fanaberię poprzedniego zarządu.  
ZEC, to nie deweloper a spółka, która 
ma dostarczać ciepło mieszkańcom i w 
tym obszarze powinna lokować swoją 
aktywność inwestycyjną, a nie w nowe 
gabinety dla prezesa. Trzeba zaznaczyć, 
że pan Mikulski objął spółkę, która mia-
ła zaplanowaną przez poprzedników, 
działalność inwestycyjną polegającą na 
podłączaniu dużych odbiorców zloka-

lizowanych w wołomińskim centrum 
handlowym. Miał też okazję korzystać 
z efektu działań poprzedników polega-
jącym na uruchomieniu dodatkowego 
małego kotła grzewczego na lato. 
– Czy to, że mówi Pan na ten 
temat, jest sugestią, że nie sko-
rzystał z tych rozwiązań?
– Widoczny jest brak właściwych reakcji 
i działań Zarządu na rosnące ceny węgla 
już od roku 2016, widoczny jest też brak 
właściwego planu działania związanego 
z koniecznością dostosowania ZEC do  
wymogów środowiskowych. Właśnie 
to spowodowało niestabilną sytuację 
finansową na dziś. Wygląda to tak: - w 
jednym roku mieliśmy do czynienia z 
obniżką taryfy i dużym zyskiem spółki a 
w roku kolejnym z podwyżką z powodu 
braku środków na realizację koniecz-
nych działań inwestycyjnych.

– 

Proszę doprecyzować – co Pan 
chce przez to powiedzieć? Czy 
sugeruje Pan, że nie zostały wy-
konane działania – a jeśli tak to 
jakie, które skutkują obecnie tą, 
jak Pan określa, skomplikowaną, 
sytuację finansową spółki?
– Konkretnie chodzi o to, że w roku  
2015 i 2016 nie wykonano działań 
inwestycyjnych związanych z relacją 
taryfy i czekającymi spółkę wydatkami. 
Z punktu widzenia nadzoru mogło 
to wyglądać tak, że spółka wykazuje 
olbrzymi zysk, planując budowę biu-
rowca, a nie realizuje zakupu potrzeb-

nych narzędzi do pracy np.  systemu 
telemetrycznego, GIS, czy prostych 
narzędzi informatycznych do obsługi 
księgowości i kadr lub też po prostu 
nie buduje wystarczającej sieci cieplnej. 
Brak określonych kierunków rozwoju 
czy planów działania jest brakiem 
pomysłu na tę firmę. Dziś, przez takie 
zaniedbania,  musimy tłumaczyć się z 
tego, dlaczego w grudniu 2016 URE 
ustaliło obniżkę taryfy dla ZEC w Woło-
minie, a to samo URE w grudniu 2017 
ustaliło nam podwyżkę tej taryfy. 
– A Pan – jakie cele wyznacza dla 
ZEC na najbliższe lata?
– Z pewnością nie budowę zbędnego, 
w moim odczuciu - biurowca. W chwili 
obecnej przed Zakładem Energetyki 
Cieplnej w Wołominie są duże wyzwa-
nia inwestycyjne i duża codzienna praca 
związana z dostarczaniem ciepła do 

mieszkańców oraz realizacją strategii 
rozwoju spółki. Nadmienić należy, że 
sytuacja ZEC jest tym trudniejsza, że 
w chwili obecnej pracuje na taryfach z 
cenami ciepła na poziomie roku 2016 a 
węglu z cenami z roku 2018 czyli o ok 
40 % wyższymi. Mimo to, czeka nas 
wydatek minimum trzy mln złotych 
na inwestycje, by dostosować zakład do 
norm ochrony środowiska. To bardzo 
duże wyzwanie.
– Czy można było temu zapobiec, 
a jeśli tak, to w którym momen-
cie?

– Łatwo się ocenia po fakcie, ale moim 
zdaniem podstawą każdego procesu 
zarządzania jest plan działania. W 
momencie mojego przyjścia do spółki 
takiego planu nie było. To z inicjatywy 
nadzoru właścicielskiego spółka zosta-
ła zmuszona do określenia kierunków 
rozwoju. I takie kierunki powstały. 
Zostały wypracowane przez samych 
pracowników. Warto to podkreślić, 
ponieważ w dużych korporacjach 
dla takich zadań zatrudnia się fir-
my konsultingowe, którym płaci się 
oczywiście znaczne wynagrodzenia. 
Wyglądało to tak, że zarząd w maju 
2017 roku powołał mnie na kierowni-
ka zespołu projektowego do budowy 
kierunków rozwoju spółki. Dzięki 
zaangażowaniu pracowników udało 
nam się zbudować zespół projektowy, 
który po trzech miesiącach pracy, 

wykraczającej poza zwykłe obowiązki, 
zbudował sześć kierunków rozwoju, a 
w dalszym ciągu strategię działania dla 
ich realizacji.  Niestety nasza dzisiejsza 
sytuacja finansowa pozwala nam na 
realizację tylko tych najważniejszych. 
O to pracownicy mają trochę żalu do 
poprzedniego zarządu, co wyrazili jako 
członkowie Rady Nadzorczej, odwołu-
jąc Pana Mikulskiego z funkcji prezesa, 
że zamiast realizować najważniejsze 
potrzeby, całą swoją determinację 
skupił na działania związane z budową 
biurowca.

Oświadczenie ZEC Wołomin
W związku z rozpowszechnianymi 

w mediach, nieprawdziwymi i często 
krzywdzącymi, informacjami dotyczą-
cymi działalności Zakładu Energetyki 
Cieplnej (ZEC) w Wołominie pragnę 
podkreślić, że wszelkie działania zarządu 
spółki są nakierowane na realizację sta-
tutowych zadań firmy ze szczególnym 
poszanowaniem i uwzględnieniem 
interesu społecznego mieszkańców 
Gminy Wołomin. 

Ostatnie miesiące to dla Spółki okres 
dynamicznych zmian organizacyjnych 
oraz zespołowej pracy nad kierunkami 
rozwoju przedsiębiorstwa, bieżącą 
obsługą naszych Klientów oraz rewizji 
planu inwestycyjnego proponowanego 
przez poprzedni Zarząd Spółki. 

Uważamy, że naszym naczelnym 
zadaniem jest stałe podnoszenie jakości 
obsługi klientów, praca nad zmniejsze-
niem strat przesyłowych oraz ogranicze-
nie awarii i usterek w sieci ciepłowniczej. 
W wypracowanej wspólnie z Zespołem 
strategii rozwoju Spółki nie mieszczą się 
wielomilionowe inwestycje w nowe bu-
dynki biurowe ZEC, które projektowane 
były przez poprzedni zarząd.

Jesteśmy przekonani, że środki in-
westycyjne ZEC powinien lokować nie w 
podnoszenie standardu pracy biurowej, 
a w rozwój sieci oraz dostosowanie pro-
cesów technologicznych do rygorystycz-
nych wymogów środowiskowych. Reali-
zacja nakreślonej przez obecny zarząd 
wizji rozwoju, u której fundamentów 
leżą najlepsze praktyki gospodarności 
oraz świadomość konieczności ciągłego 
rozwoju przedsiębiorstwa, zapewni 
Zakładowi stabilne działanie w długo-
okresowej perspektywie a mieszkańcom 
najlepszej jakości produkt. 

Dziś można jedynie krytycznie 
ocenić działania poprzedniego Zarządu 
Spółki. Brakowało w nich wizji dotyczą-
cej nie tylko działań inwestycyjnych, ale 
także dostosowania taryfy, procesów 
oraz struktury do wyzwań przed jakimi 
staje właśnie spółka. Trzeba pamiętać, że 
dziś - po poczynionej w lutym niewielkiej 
korekcie taryfy - ZEC oferuje swoim 
klientom ciepło w cenie z 2016 roku. 
W tym czasie o kilkadziesiąt procent 
wzrósł koszt zakupu głównego surowca 
służącego do wytwarzania ciepła – węgla 
kamiennego.

Jednak w tym bardzo trudnym 
otoczeniu rynkowym ZEC stara się nie 
przenosić rosnących kosztów zakupu 
surowca na swoich klientów. Dlatego 
wprowadzamy kolejne zmiany organi-
zacyjne oraz procesy restrukturyzacji 

kosztowej, które sprawiają, że wołomiń-
ski ZEC może być firmą odpowiedzialną 
społecznie.

Każdorazowo, kiedy pozwala na to 
sytuacja finansowa spółki, zyski ZEC 
są w znacznej części redystrybuowane 
do mieszkańców Wołomina. Ostatnio, 
700 tys. zł z zysku Spółki za 2016 rok 
zostało przeznaczone przez Burmistrz 
Miasta Elżbietę Radwan na wykonanie, 
na czterech przejściach dla pieszych, 
oprócz oznakowania pionowego i pozio-
mego, systemu aktywnego podświetlenia 
przejść oprawami LED z pulsatorem 
oraz czujnikiem ruchu.

Przed ZEC w Wołominie stoją duże 
wyzwania inwestycyjne, codzienna praca 
związana z dostarczaniem ciepła do 
mieszkańców oraz realizacjia strategii 
rozwoju spółki. Jesteśmy przekonani, że 
realizacja tak ambitnych planów powinna 
przebiegać w atmosferze współpracy, 
merytorycznej dyskusji i zrozumienia 
wspólnego celu, jakim jest silna finan-
sowo i organizacyjne Spółka, służąca 
mieszkańcom Wołomina.

Wiceprezes Zarządu 
ZEC Wołomin, Paweł Królak 

Rozwój  
ZEC Wołomin  
i dywidenda  
dla miasta

O sytuacji wołomińskiego ZEC, dywidendzie przekazanej na rzecz poprawy 
bezpieczeństwa w mieście i zarzutach kierowanych przez radnego Roberta 
Kobusa pod adresem zarządu spółki, z Pawłem Królakiem, wiceprezesem 
Zakładu Energetyki Cieplnej w Wołominie rozmawia Teresa Urbanowska.

– (...) pan Mikulski objął spółkę, która miała zaplano-
waną przez poprzedników, działalność inwestycyjną 

polegającą na podłączaniu dużych odbiorców zlokalizo-
wanych w wołomińskim centrum handlowym.  

Miał też okazję korzystać z efektu działań 
poprzedników polegającym na uruchomieniu 

dodatkowego małego kotła grzewczego na 
lato. (...) zamiast realizować najważniejsze 

potrzeby, całą swoją determinację skupił 
na działania związane z budową biurowca 
– mówi Paweł Królak, który od 9 listopada 

2017 zastępuje prezesa ZEC Wołomin. 

ZEC Wołomin w roku 2018 będzie obchodził 25 lat  
funkcjonowania jako Miejski Zakład

Przez te lata kierownictwo nad spółką sprawowali:
• Edward Olszowy dyrektor Miejskiego Zakładu Energetyki Cieplnej – od 01.06.1993r.
• Edward Olszowy –  prezes ZEC po przekształceniu zakładu budżetowego Gminy Wołomin  

w Spółkę z ograniczoną odpowiedzialnością od 23.06.1998r.  do 30.09.2015r.
• Wojciech Dąbrowski – członek zarządu od 04.02.2011r.  do 29.01.2012r.
• Wojciech Dąbrowski – wiceprezes od 30.01.2012r.  do 31.01.2016r.
• Sylwester Jagodziński – prezes od 19.10.2015r.  do 10.06.2016r.
• Sylwester Jagodziński - od dnia 10 marca 2016r. zawieszony w pełnieniu obowiązków łącznie z 

zakazem reprezentowania Spółki na okres trzech miesięcy tj. do dnia 9 czerwca 2016r.
• Jerzy Mikulski – wiceprezes od 09.06.2015 do 07.12.2016r.
• Jerzy Mikulski – prezes od 08.12.2016r. do 09.11.2017
• Paweł Królak – wiceprezes od 20.04.2017r. na 4 letnią kadencję. Zastępowanie prezesa od 9.11.2017r.

Ambasadorzy  
czystego powietrza  

zaproszenie  
do współpracy

Z okazji 25-lecia istnienia ZEC Wołomin Sp. z o.o., Zarząd 
Spółki działając pod patronatem Burmistrz Wołomin Elżbie-
ty Radwan inicjuje społeczną akcję „Zostań Ambasadorem 
Czystego Powietrza”. Celem wydarzenia będzie edukacja i 
integracja zarówno osób jak i środowisk, dla których ważne 
jest to, w jakim otoczeniu żyjemy i wychowujemy młode 
pokolenia. Wydarzenie odbędzie się 9 czerwca na terenie 
Zakładu Energetyki Cieplnej w Wołominie Sp. z o.o. przy ul. 
Szosa Jadowska 49.

W ostatnich latach coraz częściej zwracamy uwagę na to, 
czym oddychamy. Czy jest to jednak równoznaczne z działa-
niami, jakie prowadzimy dla czystości naszego powietrza?

Naukowcy biją na alarm. Pojawia się coraz więcej wyników 
badań i instrumentów pomagających określić stopień zanie-
czyszczenia powietrza. Wyniki tych pomiarów są coraz bardziej 
niepokojące.

Dlatego chcemy zminimalizować te efekty i podkreślić 
znaczenie czystości powietrza dla zdrowia nas wszystkich – 
mieszkańców Miasta i Gminy Wołomin.

Zapraszamy do udziału i współpracy przy organizacji wspól-
nego wydarzenia, działające na terenie Miasta i Gminy Wołomin 
stowarzyszenia, fundacje i instytucje oraz sponsorów. Wszystkim 
współpracującym proponujemy dodatkowo promocję w formie: 
- prezentacji produktów i usług na mini stoiskach  - dystrybucji  
materiałów reklamowych

Wszystkich zaineresowanych wsparciem organizacji wyda-
rzenia edukacyjno-integracyjnego p.t. „Zostań Ambasadorem 
Czystego Powietrza” prosimy o przesyłanie zgłaszania na adres  
e-mail:  sekretariat@zec.wolomin.pl do dnia 10 kwietnia 2018 
roku.

Z poważaniem Paweł Królak,  
wiceprezes Zarządu ZEC.
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Akcja „Polacy Kresowym Stra-

ceńcom” jest organizowana od 
2011 roku przez Stowarzyszenie 
Łagierników Żołnierzy AK, repre-
zentowane przez Artura Kondrata, 
prezesa zarządu. Zbiórki darów 
odbywają się dwa razy w roku, 
przed świętami Bożego Narodze-
nia i Wielkanocy. Każdego roku 
nowe miasta deklarują udział w tej 
szczytnej akcji. 

Z inicjatywy Moniki Brzeziń-
skiej, dyrektora do spraw Organiza-
cji Uroczystości i Pomocy Polakom 
na Wschodzie ze Stowarzyszenia 
Łagierników Żołnierzy AK, wy-
zwanie podjęły też Ząbki. Akcję po-
parł burmistrz Robert Perkowski,  
a informacje o niej pojawiły się na 
stronie urzędu miasta i oficjalnym 
profilu Ząbek na Facebooku. 

Zbiórkę darów, która trwała od 
5 do 9 marca 2018 r. prowadziły 
wszystkie ząbkowskie szkoły oraz 
przedszkole Zozoland. Dzieci, 
młodzież i rodzice byli niezwykle 
hojni. Koordynatorem zbiórki w 
Szkole Podstawowej nr 1 im. Fran-
ciszka Kleeberga była Jadwiga Zyg-
munt, w Szkole Podstawowej nr 2  
im. Jana Kochanowskiego Katarzy-
na Węgrzynek i Zofia Dąbrowska,  
w Szkole Podstawowej nr 3  
im. Małego Powstańca Joan-
na Kita, w Szkole Podstawowej  
im. ks. Jerzego Popiełuszki Agniesz-
ka Strzembosz. 

W czwartek, 15 marca, dziewięt-
nastoosobowa delegacja z Ząbek, 
pięciu nauczycieli i czternastu 
uczniów udała się do Radzymina 
na uroczyste przekazanie paczek. 
Cała uroczystość oraz spotkanie 
z żołnierką AK, skazaną przez 
komunistyczne władze na 25 lat 
więzienia  - pułkownik Weroniką 
Sebastianowicz, obecną prezes za-
rządu Stowarzyszenia Żołnierzy AK 
na Białorusi, wywarło na wszystkich 
ogromne wrażenie. 

– Cieszę się ogromnie, że mogę 
być tu dziś wśród Was, chociaż przy-
znam, że był taki czas, że chciałam 
odebrać sobie życie, ciężko mi było 
to wszystko wytrzymać. Po wojnie 
mój tata, mama i ja skazani byliśmy, 
licząc łącznie, na 60 lat. Byłam bita, 

miałam potłuczoną głowę i palce 
połamane w drzwiach. Udało nam 
się przetrwać i to jest ważne, że tu 
w ojczyźnie pamiętacie o nas. Za to 
bardzo dziękuję – mówiła Weronika 
Sebastianowicz

Była to niezwykła lekcja historii, 
pełna wzruszenia i wielkich emocji, 
gdyż uczestnicy spotkania na żywo 

mogli doświadczyć tego, co przeży-
wali Żołnierze Niezłomni walcząc 
o wolną, niepodległą Polskę. Galę 
prowadziły Marzena Małek, radna 
wojewódzka, koordynator akcji  
w Radzyminie oraz Monika Brze-
zińska, koordynator krajowy. 
Uroczystość została uświetniona 
występem młodzieży licealnej  
z Radzymina. Wśród zaproszonych 

gości byli kombatanci, posłowie 
na sejm Andrzej Melak i Piotr 
Uściński, radni powiatowi Małgo-
rzata Zyśk, Ryszard Madziar i Paweł 
Dąbrowski, burmistrzowie, wójto-
wie, dyrektorzy szkół, nauczyciele, 
dzieci i młodzież.

Tydzień temu, 27 marca odbyła 
się w Kulkówce Radziejowskiej gala 

dobroczynności „Polacy Kresowym 
Straceńcom”, w której wzięli m.in. 
udział Maria Koc, wicemarszałek 
Senatu, mjr Stefania Szantyr Po-
wolna, honorowa prezes Stowa-
rzyszenia Łagierników Żołnierzy 
AK, która prawie 30 lat temu była 
współzałożycielką stowarzyszenia, 
prezes zarządu Artur Kondrat, 
wiceprezes zarządu mjr Stanisława 

Kociełowicz. Powiat Wołomiński 
reprezentowali Marzena Małek, 
koordynator zbiórki darów w Ra-
dzyminie i radna Sejmiku Woje-
wództwa Mazowieckiego, Ryszard 
Madziar, koordynator zbiórki darów 
w Wołominie,  radny Powiatu Woło-
mińskiego, Małgorzata Zyśk koor-
dynator zbiórki darów w Ząbkach  

i radna Powiatu Wołomińskiego 
oraz młodzież z klas mundurowych 
z liceum w Wołominie

Ogromne wrażenie na zebra-
nych gościach wywarło przemówie-
nie mjr Stefanii Szantyr Powolnej 

– Od 1939 roku byłam zaan-
gażowana w pracę o Polskę. Ta 
droga do ojczyzny była dla nas 
wszystkich bardzo długa i trudna. 

Wiodła przez konspirację, przez 
partyzantkę, przez więzienia, przez 
wyroki otrzymane, następnie przez 
obozy, przez poniżania. Ta droga 
była długa i wielu się z nas wy-
kruszyło, ale dzięki Temu, który 
nad nami z góry spogląda wielu 
wróciło do kraju i cieszymy się, 
że możemy żyć teraz w wolnej 

Polsce. Muszę powiedzieć, że  
z każdym rokiem nas ubywa i dla-
tego szczególne znaczenie ma dla 
nas każde spotkanie w tym gronie, 
wspomnienie tych, których z nami 
już nie ma. Cieszę się, bardzo się 
cieszę, że mogę uczestniczyć w tym 
uroczystym spotkaniu. Kondycja 
moja ostatnio się popsuła i dlatego 
nie zawsze mogę uczestniczyć, ale 

cieszę się, że dzisiaj mogę wszyst-
kim serdecznie życzyć, bardzo 
wesołych, dobrych, pogodnych, 
rodzinnych świat, z optymistyczną 
wiosną, z radością w sercu i żeby-
śmy w sercu mieli wiarę, nadzieję, 
miłość, żebyśmy mieli marze-
nia i żebyśmy cieszyli się życiem  
i kochali życie, bo choć w papierach 

lat przybyło to my wciąż jesteśmy 
tacy sami – mówiła mjr Stefania 
Szantyr Powolna

Przykrą informację przekazała 
Monika Brzezińska, koordynator 
krajowy - w tym roku nie udało 
się dostarczyć paczek na Białoruś, 
wolontariusze nie uzyskali wiz. 

Małgorzata Zyśk,  
Aleksandra Olczyk

– Cieszę się ogromnie, że 
mogę być tu dziś wśród 
Was, chociaż przyznam, że 
był taki czas, że chciałam 
odebrać sobie życie, ciężko 
było to wszystko wytrzymać. 
Po wojnie mój tata, mama 
i ja skazani byliśmy, licząc 
łącznie, na 60 lat. Byłam 
bita, miałam potłuczoną 
głowę i palce połamane  
w drzwiach. Udało nam się 
przetrwać i to jest ważne, 
że tu w Ojczyźnie pamię-
tacie o nas. Za to bardzo 
dziękuję – mówiła Weronika 
Sebastianowicz (na zdjęciu 
po lewej: w środku)

Spotkanie z mjr Stefanią Szantyr Powolną wywarło na wszystkich wielkie wrażenie

Powiat Wołomiński 
Kresowym Straceńcom

W 100-lecie Odzyskania Niepodległości również Miasto Ząbki czynnie włączyło się w wielkanocną zbiórkę darów na 
rzecz kombatantów i dzieci obecnie żyjących na Kresach Wschodnich dawnej Rzeczpospolitej Polskiej. 
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sztuki walki

Bez wątpienia była to największa 
impreza sportowa, która odbyła się na 
terenie Powiatu Wołomińskiego oraz 
najbardziej międzynarodowa impreza 
judo w naszym kraju.

Patronat Honorowy objęli Ja-
cek Orych, burmistrz Miasta Mar-
ki, Witold Bańka, minister Sportu  
i Turystyki, Adam Struzik, marszałek 
Województwa Mazowieckiego oraz 
Ambasada Japonii w Polsce.

Impreza była współfinansowana ze 
środków budżetu Miasta Marki oraz 
Powiatu Wołomińskiego

Wszyscy uczestnicy zawodów zostali 
nagrodzeni pamiątkowym dyplomem 
oraz otrzymali posiłek regeneracyj-
ny. Najlepsi we wszystkich 
kategoriach wagowych 
otrzymali przepiękne 
odlewane medale, 
sprzęt sportowy w 
postaci judogi oraz 
judo poduszki.

Podczas pierw-
szego dnia zawodów 
UKS”SameJudo” 
zorganizował studio 
telewizyjne na żywo, 
dzięki czemu rodzice 
dzieci na całym świecie 
mogli oglądać bardzo wysoki 
poziom walk oraz wypatrywać swoje 
pociechy.

Rewelacyjnie spisali się zawodnicy 
klubu SameJudo, którzy zdobyli łącznie 
największą ilość medali ze wszystkich 

startujących ekip. Warto zauważyć, że 
w pierwszej dziesiątce sklasyfikowa-
nych ekip znalazły się tylko dwa kluby 
z Polski. 

SameJudo Cup 3 to nie tylko po-
tężna impreza sportowa, ale także akcje 
charytatywne, które wyróżniają ten tur-
niej spośród innych rozgrywanych im-
prez na terenie kraju. Pierwszego dnia 
zawodów Klub SameJudo zorganizował 
we współpracy z Fundacją DKMS reje-
strację potencjalnych dawców szpiku. 
Rodzice dzieci spisali się fantastycznie, 
ponieważ aż 60 osób zarejestrowało się 

by pomóc innym. Drugiego dnia 
zawodów odbyła się wielka 

zbiórka krwi dla chorego 
Dawida Wiśniewskiego  

i innych dzieci cho-
rych na raka. Tego 
dnia zebrano19,3 
litra krwi! Organi-
zator bardzo dzię-
kuje wszystkim 
za włączenie się w 

nasze akcje. Olbrzy-
mie podziękowania 

należą się pracownikom 
Urzędu Miasta w Markach, 

którzy pomagali w organizacji za-
wodów oraz Burmistrzowi Miasta Mar-
ki za pomoc w organizacji. Cieszymy 
się, że wspólnie możemy organizować 
zawody tej rangi! 

Źródło: UKS „SameJudo”

SameJudo Cup 3  
już za nami

W dniach 24 - 25 
marca 2018 r.  
w Hali Sportowej 
SP4 w Markach 
odbyła się 
kolejna edycja 
SameJudo 
Cup 3 Między-
narodowych 
Mistrzostw 
Marek w Judo, 
w której wzięło 
udział ponad 
1000 zawodników 
z całej Polski

Zawod-
nicy klubu 

„SameJudo” 
zdobyli łącz-

nie największą 
ilość medali ze 

wszystkich 
startujących 

ekip.

–  Polska lekkoatletyka ma obec-
nie trójkę rekordzistów świata. 
Choć w twojej dyscyplinie nie 
ma rekordów, są najlepsze wy-
niki na świecie, jednak oprócz 
Anity Włodarczyk i naszej szta-
fety 4x400 metrów, to ty jesteś 
w tym gronie
– Mam takie szczęście. Jedno-
cześnie gratuluję naszej sztafecie 
ostatniego wyniku. Z wypiekami 
na twarzy obserwowałam ich 
walkę.
– Jesteś rekordzistką świata  
w biegu 24-godzinnym. Dwu-
krotnie poprawiałaś ten rekord, 
skończyłaś na 259 kilometrach 
i  991 metrach. Na czym polega 
twoja dyscyplina?
– Dziewięciu metrów zabrakło do 
260 kilometrów. W trakcie biegu 
my niestety nie wiemy, ile finalnie 
nabiegamy. Sędziowie muszą 
to policzyć. Wygrywa ten, kto  
w ciągu 24 lub 48 godzin nabiega 
najwięcej kilometrów. Te biegi 
rozgrywane są na dosyć krótkich 
pętlach, liczących około dwóch, 
czasami jednego kilometra dłu-
gości. Na pętli znajduje się punkt 
odżywczy, jest to miejsce gdzie 
zawodnik może dostać coś do 
picia lub jedzenia oraz skorzystać  
z toalety. Tak naprawdę to za-
wodnik decyduje ile czasu będzie 
biegł, jak długo będzie odpoczy-
wał,  jadł, przebierał się w coś 
cieplejszego. Jest to o tyle trudne 
psychicznie, że to my decydujemy, 
jak mocno się zmęczymy, jak wiele 
kilometrów nabiegamy.
– Jak wygląda odpoczynek? To 
nie jest tak, jak u Foresta Gum-
pa, że zaczął biec i biegł.
– Prawda jest taka, że jeśli chce 
się zrobić dobry wynik, walczyć 
o mistrzostwo Europy czy świata 
lub choćby o rekord, to nie ma 
czegoś takiego jak odpoczynek. 
Są momenty, kiedy przechodzimy 
do marszu, żeby zjeść coś bardziej 
solidnego, natomiast większość 
posiłków przyjmujemy w biegu, 
przebieramy się najczęściej w bie-
gu, czasami trzeba się zatrzymać, 
żeby zmienić buty, ale unikamy 
tego. Walcząc o dobry wynik sta-
ramy nawet się jak najrzadziej 
korzystać z toalety. Odpoczynek 
jest po biegu.
– Nawet w biegu 48-godzinnym 
nie ma miejsca na odpoczy-
nek? To jest ciągła walka o 
dystans?
– Zgadza się. Podczas mojego 
startu w biegu 48-godzinnym, a 
był to mój debiut, miałam trzy 
około 15-minutowe i jeden tro-
szeczkę dłuższy, około 20-minu-
towy, odpoczynek. Właśnie wtedy, 
kiedy musiałam zmienić buty. 
Taką wówczas podjęłam decyzję, 
chciałam jednocześnie coś zjeść 
na siedząco, wypić spokojnie. 
Natomiast to był akurat taki start, 
w którym udało mi się nie spać, 
co Amerykanie, którzy najbardziej 
pasjonują się biegami długody-
stansowymi, określili jako naj-
gorsze tortury. Niewielu osobom 
udaje się biec przez 48 godzin 
bez snu. Rzeczywiście miałam 
jeden poważny kryzys, podczas 
którego biegnąc zasypiałam, ale 
udało się go pokonać i potem już 
do końca biegłam bez spania, bez 
odpoczynku.
– Bieganie zyskuje z roku na 
rok ogromną popularność, jak 
się przygotować do biegu na 24 
czy 48 godzin?
– Potrzeba dużo cierpliwości, dużo 
pasji i motywacji, bo ta dyscyplina 
wymaga systematyczności, nieza-
leżnie od pogody, niezależnie od 
tego czy nam się chce, czy nam 
się nie chce, na trening trzeba 
wychodzić. Myślę, że biegi 12-go-
dzinne (a są też rozgrywane biegi 
6-godzinne) są osiągalne dla ama-
torów. Nie jest tu potrzebna duża 
szybkość, ogromna wydolność 
organizmu, natomiast niezbędna 
jest cierpliwość, pasja, czas, za-
angażowanie i bardzo dobre przy-
gotowanie psychiczne. Tak długie 
maratony biega się głową, i powie 
to każdy ultramaratończyk.
– Czy morsowanie pomaga  
w przygotowaniu, widziałem, 
że można  spotkać cię zimą na 
zielonkowskich Gliniankach?
– Morsowanie z Lechitami  
z Zielonki zaczęłam w 2017 roku 

i rzeczywiście mnie to wciągnę-
ło. Myślę, że to pomaga, mam  
w tym przypadku na myśli nie tylko 
aspekt fizyczny. Morsowanie po-
maga przede wszystkim łamać ba-
riery w głowie, a w ultrabieganiu, 
czym jesteśmy pewniejsi siebie  
i wiemy, że możemy zrobić więcej, 
tym lepsze osiągamy wyniki. 
– Jak wygląda dieta biegacza 
długodystansowego?
– Powiem raczej o tym,  jak po-
winna wyglądać dieta, dlatego że 
niestety bardzo lubię słodycze 
(śmiech) i muszę wykazywać silną 
wolę, jeśli potrzebuję schudnąć 
przed jakimś ważnym startem. 
Dieta powinna być przede wszyst-
kim zbilansowana, chyba nie ma 
złotej recepty, bo każdy potrzebuje 
czegoś innego. W mojej diecie 
dominują kasze, warzywa owoce, 
chude mięso i zdrowe tłuszcze. 
Staram się nie dokładać do tego  
cukrów prostych i słodyczy, ale 
wygląda to różnie. Natomiast na 
szczęście na zawodach możemy 
pozwolić sobie na to, żeby te 
proste cukry i słodycze jeść do 
woli. Efektem tego jest to, że po 

zawodach przyjeżdżam kilogram, 
dwa kilogramy cięższa i wtedy 
właśnie zaczyna się zbijanie wagi. 
Zamiast przed zawodami, to ja po 
zawodach muszę zbijać wagę.
– Możesz siebie uznać za za-
wodowca? 
– Absolutnie nie. Cały czas pra-
cuję i cały czas jest to tylko moja 
pasja, biegam przed lub po pracy. 
Mam szczęście mieć taki zawód, 
że mogę trening, bo nie tylko 
bieganie należy do treningu przy-
gotowawczego, wplatać w dzień 
mojej pracy. Natomiast absolutnie 
jestem cały czas amatorem i pasjo-
natem tego co robię. 
– Jak liczny sztab ci towarzyszy? 
Trener, odnowa biologiczna?
– Moim trenerem jestem ja sama, 
tak było od początku. Natomiast 
biegi długodystansowe nie mogą 
obyć się bez serwisu. Jeżeli chce 
się uzyskać dobry wynik, trzeba 
zabrać ze sobą kilka osób, które 
w międzyczasie będą pomaga-
ły. Wygląda to tak, że na jednej 
pętli mówię, że coś potrzebuję, 
a moje dziewczyny, bo akurat w 
składzie są głównie dziewczyny, 
po prostu podają mi to do ręki 
gotowe. Mój zespół jest też dla 
mnie ogromnym wsparciem psy-
chicznym, bez niego nie byłoby 

tych wyników. Wiele osób, które 
mnie obserwują na trasie, mówi 
że mam najlepszy team na świecie. 
Ten zespół mnie przebiera, kar-
mi, masuje, pociesza, ale przede 
wszystkim przygotowuje wszystko 
do startu i pomaga po starcie. Za 
to wszystko należą im się wielkie 
podziękowania.
– Startujecie również druży-
nowo i zdobywacie medale w 
biegach 24-godzinnych
– Mamy to szczęście, że podczas 
mistrzostw świata czy Europy, 
rozgrywany jest jednocześnie kon-
kurs drużynowy. Trzy najlepsze 
wyniki są liczone do wyniku druży-
nowego. Rzeczywiście od kilku lat 
nasza drużyna naprawdę liczy się 
w świecie, udało się nam stworzyć 
niesamowitą atmosferę. Na zawo-
dach czy przed zawodami czuje 
się ten spirit team i to naprawdę 
bardzo pomaga pokonywać grani-
ce i osiągać takie wyniki.
– Jesteś doktorem zootechniki, 
trenerem jeździectwa, więc 
może kilka słów o koniach?
– Właśnie konie i rajdy, w jakiś 
sposób pchnęły mnie w stronę 

biegów długodystansowych. Moja 
przygoda ze sportem zaczęła się  
w dzieciństwie, od szkoły sporto-
wej, natomiast później zakocha-
łam się w koniach, poszłam na 
studia w tym kierunku, zrobiłam 
doktorat. Mam to szczęście, że 
pracuję w swoim zawodzie i cały 
czas jest to moja pasja. Bardzo 
dużo pracuję z młodymi końmi, 
z trudnymi końmi, prowadzę też 
indywidualne treningi jeździec-
twa. Praca z końmi sprawia mi 
ogromną satysfakcję.
– Jesteś zawodniczką AZS AWF 
Katowice, natomiast mieszkan-
ką Ossowa.
– Zgadza się. Ossów to jest miej-
sce, gdzie wystartowałam w swoim 
pierwszym półmaratonie. Tam 
obserwowałam jak zawodnicy bie-
gają półmaraton i to zainspirowało 
mnie do tego, aby wystartować. 
Od tamtego czasu udało mi się 
uczestniczyć we wszystkich edy-
cjach. Chociaż dystans 21 kilo-
metrów nie jest może imponujący, 
to bardziej się boję takich biegów, 
ze względu na wymagające tempo. 
Żeby zająć dobre miejsce, muszę 
się bardzo, bardzo starać
– Jak postrzegasz półmaraton 
związany z obchodami 15-sierp-
nia czyli największą imprezę 

biegową w naszym powiecie, 
na tle innych tego typu wyda-
rzeń?
– Ta impreza ma dla mnie szcze-
gólne znaczenie, także sentymen-
talne ponieważ był to pierwszy 
mój bieg na tym dystansie i na 
dodatek u siebie. Startuję więc co 
roku, natomiast niestety nie mam 
najlepszej opinii o organizacji tego 
wydarzenia, która została gdzieś 
w latach 90-tych. Ten półmaraton 
nie nadąża za tym, co aktualnie 
dzieje się w bieganiu. I ja, i tutejsi 
biegacze społecznicy próbowa-
liśmy ingerować i podpowiadać 
co można byłoby zmienić, aby był 
bardziej atrakcyjny. Niestety nie 
możemy się przebić, a szkoda, bo 
jest to bieg z ogromną tradycją. 
To jeden z najstarszych półma-
ratonów w Polsce, rozgrywany  
z okazji niezwykle ważnej dla nas 
-  Polaków rocznicy. Znam impre-
zy, chociażby takie jak odbywający 
się w Wieliszewie ultramaraton 
Powstania Warszawskiego, gdzie 
jest oprawa, która buduje atmos-
ferę wokół wydarzenia, zawodnicy 
czują, że świętują ważną rocznicę. 

Tego niestety nie wykorzystuje się 
w Radzyminie.
– Wróćmy jeszcze do biegów 
długodystansowych. Czy łatwo 
pozyskiwać sponsorów do takiej 
dyscypliny?
– Koszty takich wyjazdów są bar-
dzo duże. Polski Związek Lek-
koatletyki pokrywa jedynie koszty 
biletów dla zawodnika, za serwis 
muszę płacić sama. Pozyskanie 
sponsorów jest bardzo trudne. 
Ciężko jest przede wszystkim  
z gotówką, sponsorzy chętniej dają 
własne produkty, które niewiele 
ich kosztują i które chcieliby abym 
pokazywała, natomiast jeśli cho-
dzi o pieniądze, to jest już dużo 
trudniej.
– Szukamy i zachęcamy do tego 
aby wspierać naszą biegaczkę. 
Interesujesz się innymi dyscy-
plinami?
– Dziękuję. Przebiegnięcie ma-
ratonu było moim marzeniem od 
zawsze, od dziecka z zapartym 
tchem obserwowałam maratończy-
ków i wydawało mi się, że to jest coś 
niesamowitego. Jestem wiernym 
kibicem naszych lekkoatletów, ale 
też Justyny Kowalczyk. Każdy je-
den sport jest dla mnie interesujący 
i ciekawy. Kibicuję wszystkim.
– Dziękuję za rozmowę. 

Patrycja  
Bereznowska
259 kilometrów 
w 24 godziny

W 2017 w Belfaście polska lekkoatletka została indywidualną mistrzynią 
świata w biegu 24-godzinnym, zdobywając również złoty medal drużynowo. O 
biegach długodystansowych z Patrycją Bereznowska rozmawia Artur Rola.

– (...) jeśli chce się zrobić 
dobry wynik, walczyć  
o mistrzostwo Europy czy 
świata lub choćby o rekord, 
to nie ma czegoś takiego jak 
odpoczynek. Są momenty, 
kiedy przechodzimy do mar-
szu, żeby zjeść coś bardziej 
solidnego, ale większość 
posiłków przyjmujemy  
w biegu, przebieramy się 
najczęściej w biegu, czasami 
trzeba się zatrzymać, żeby 
zmienić buty. (...) Odpoczy-
nek jest po biegu – mówi 
Patrycją Bereznowska, indy-
widualna mistrzyni świata  
w biegu 24-godzinnym

Skup  
uszkodzonych 
telewizorów 

lCD
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Praca 
Dam pracę

Prywatny Dom Opieki w Zielonce 
zatrudni opiekunki – salowe. 

Wynagrodzenie 2000 – 3000 zł, 
umowa o pracę. Dyżury  

– 12 godzin tel. 608 031 054

Zatrudnię fryzjera damsko-męskiego 
na cały etat lub 1/2 etatu Marki, szcze-
góły pod nr tel. 506165282
Zatrudnię do cukierni w Guzowatce, 
praca od zaraz, atrakcyjne wynagrodze-
nie, tel. 604587211.
Zatrudnię w cukierni w Dąbrówce 
koło Trojan kobiety. Atrakcyjna oferta 
pracy 602 351 430.

Budownictwo 
Usługi

Docieplanie budynków, szybko, 
tanio, solidnie. tel. 502 053 214

Finanse

Usługi - Różne   

tel. 602 733 336

WYCINKA
DRZEW NA POSESJI

prace pielęgnacyjne

koszenie trawy

przy użyciu podnośnika koszowego
lub metodą alpinistyczną

OGŁOSZENIA DROBNE

Biuro ogłoszeń ŻPW
Video Maag 

Zielonka, ul. Kolejowa 28, 
tel. 22 781 90 44

LOGOS
Wołomin, ul. Wileńska 36a 

tel. 22 787 29 11
F.H. SZPILKA

Radzymin, Stary Rynek 23
AGC 

Kobyłka, ul. Warszawska 3

U
W

AG
A! Ogłoszenie drobne 

do rubryk:
Dam pracę

 i Szukam pracy
bezpłatne!

Wiadukt w Tłuszczu, korki i my

O budowie wiaduktu nad przejazdem kolejowym w Tłuszczu mówi się od co najmniej kilku lat. Po latach ocze-
kiwań wiele wskazuje na to, że budowa może rozpocząć się pod koniec tego roku, o ile nie będzie opóźnień czy 
odwołań... Chociaż to zadanie nie jest realizowane przez Gminę Tłuszcz a przez PKP PLK S.A., nad którą sprawuje 
nadzór Ministerstwo Infrastruktury, to warto trzymać rękę na pulsie.

Wspólnie z kolegami z Rady 
Powiatu Wołomińskiego, Robertem 
Szydlikiem i Januszem T. Czar-
nogórskim odbyliśmy w ostatnim 
czasie wizytę w Ministerstwie In-
frastruktury. 

W spotkaniu dotyczącym tej  - 
jakże istotnej dla nas, mieszkańców 
- inwestycji uczestniczyli Podse-
kretarz Stanu Andrzej Bittel oraz  
przedstawiciele Zarządu PKP PLK 
S.A. czyli spółki kolejowej, która bę-
dzie realizowała budowę wiaduktu 
w Tłuszczu. 

W trakcie rozmowy poruszyliśmy 
szereg zagadnień związanych z 
utrudnieniami w ruchu drogowym, 
jakie powoduje przejazd kolejowy. 
Jako radni obawiamy się, że w trakcie 
budowy wiaduktu korki w mieście 
będą jeszcze większe i dlatego zwró-
ciliśmy się do Ministerstwa i PKP 
PLK z wnioskiem o uwzględnienie 
zmian w organizacji ruchu, koniecz-
nie jeszcze przed uruchomieniem 
prac budowlanych. 

Podczas spotkania postulowa-
liśmy, by na końcu ul. Warszaw-
skiej, gdzie (jadąc z centrum) 
zjeżdża się na przejazd kolejowy, 
wydzielone zostały dwa pasy 
ruchu: lewoskręt dla skręcają-
cych do Wołomina i prawoskręt 

dla wjeżdżających na przejazd. 
Dziś bowiem jedną z przyczyn 
korków jest fakt, że 1-2-3 samo-
chody, które próbują skręcić w 
kierunku Wołomina, uniemożli-
wiają wjazd na przejazd samocho-
dom stojącym w kolejce. 

Już rozdzielenie pasa tak, by 
na lewoskręcie zmieściło się 3-4 
samochody, znacząco zmniejszyłoby 
korki a zwiększyło przepustowość 
przejazdu kolejowego.

Zarówno Wiceminister Bittel 
jak i przedstawiciele PKP PLK po-
twierdzili, że to dobre rozwiązanie. 
Przyjęli od nas Radnych petycje i 
zadeklarowali, że w projekcie wyko-
nawczym znajdzie się proponowane 
rozwiązanie, o ile tylko nie pojawią się 
poważne przeszkody techniczne. 

Analiza map i planów pozwala na 
optymistyczne podejście do tematu.

Jako radni, związani z Prawem  
i Sprawiedliwością - o ile tylko mamy 
możliwość udziału w tego typu spo-
tkaniach - czujemy się w obowiązku, 
by zabiegać o cele ważne dla lokalnej 
społeczności. Tak też było i tym 
razem.

Grażyna Krupa
Autorka jest radną Rady Miejskiej w Tłuszczu i 

Specjalistą ds. koordynacji projektów  
w Narodowym Funduszu  

Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej

W tym miejscu często tworzą się korki. Budowa wiaduktu może nasilić to zjawisko 

Wycinankowy świat Gabrieli Czarneckiej

Kilka dni przed świętami Wielkanocnymi ściany galerii wołomińskiego MDK ozdobiły barwne wycinanki Gabrieli 
Czarneckiej, artystki, która z dziecięcej zabawy z papierem uczyniła swój własny, niepowtarzalny styl. – Moje 
dzieciństwo przypadło na lata powojenne. A nożyczki i papier były najtańszym materiałem do tworzenia – po-
wtarza często, gdy jest pytana o źródło wycinankowej fascynacji.

Wystawa, która jeszcze do 12 kwietnia 
zdobić będzie hol wołomińskiego MDK 
powstawała, przez kilka miesięcy w 
Pracowni Artystycznych Wyzwań (PAW), 
prowadzonej przez Mazowieckie Forum 
Biznesu, Nauki i Kultury przy ulicy Wi-
leńskiej 36 A w Wołominie, gdzie można 
również zapisać się na warsztaty z wyci-
nanki prowadzone przez artystkę.

O pasjach twórczych Pani Gabrieli 
można by dużo powiedzieć i napisać. 
Interesuje się malarstwem. Ale maluje 
znacznie krócej niż wycina  bo dopiero 
od 1994. – Od tego czasu uczestniczę 
systematycznie w plenerach malarskich, 
także międzynarodowych – opowiada.

Preferuje malarstwo w technice su-
chej pasteli – szczególnie pejzaże, kwiaty 
i martwą naturę. Podobne tematy maluje 
techniką olejną. Przez wiele lat tworzyła 
również obrazy w skórze.

Na swoim koncie ma wiele wystaw 
indywidualnych z czego kilka z nich 
odbyło się w Wołominie ale również w 
Szczawnie Zdroju, Warszawie, Sadownem 
i w Markach.

Jako uczestniczka licznych plenerów 
pokazywała swoje prace podczas ekspo-
zycji poplenerowych m.in.: w Międzyz-
drojach, Rzeszowie, Unieściu, Darłowie, 

Poznaniu, Kołobrzegu, Polańczyku, Pile, 
Jadowie, Kuligowie, Długosiodle, Opa-
towie, Zamościu, Granowie, w Pałacu w 
Chrzęsnem, Korczynie oraz na wystawie 
Międzynarodowej Police ART. 10 w Mu-
zeum Niepodległości w Warszawie. 

Jest absolwentką Uniwersytetu War-
szawskiego na Wydziale Profilaktyki 
i Resocjalizacji. – Wycinanką ludową 

interesuję się od dziecka i to stało się moją 
główną pasją artystyczną – mówi.

Stworzyła własną, autorską koronkową 
wycinankę, w której uwzględnia motywy 
ludowe, szczególnie łowickie, kurpiowskie 
czy kołbielskie. Z niezwykłą precyzją two-
rzy swoje „koronki” z papieru czy kartonu 
nie używając do tego żadnych szablonów 
czy rysunków. Jej wycinankowe kompo-

zycje powstają w toku tworzenia, czego 
byłam wielokrotnie świadkiem. – Wyrzu-
cam to, co mi niepotrzebne – odpowiada, 
gdy widząc ją przy pracy, pytamy o to, co 
tym razem powstanie. 

Gdy wycina, ma się wrażenie, że świat 
wokół przestaje dla niej istnieć a czas 
poświęcony na cięcie nie ma znaczenia.  
Chętnie obdarowuje tymi wycinanko-
wymi cudeńkami wszystkich wokół, nie 
bacząc na koszty, bo choć sam papier 
kosztuje niewiele, to już odpowiednia 
oprawa wycinanki, a i owszem – ma wcale 
niemałe koszty.  

Jest wiceprzewodniczącą Rady Senio-
rów przy Burmistrzu Wołomina i Rzecz-
nikiem Praw Dziecka w Towarzystwie 
Przyjaciół Dzieci (z siedzibą w MDK 
Wołomin). Działa też w stowarzyszeniu 
Mazowieckie Forum Biznesu, Nauki i 
Kultury w Wołominie, gdzie jako jedna 
z aktywnych babć prowadzi warsztaty w 
ramach organizowanego przez MFBNiK 
cyklu „Artystyczny weekend z Babcią”, 
warsztaty dla dzieci i dla seniorów. Jest 
członkiem stowarzyszenia SILESIA Ta-
kArt w Tychach przez wiele lat działała w 
Podkarpackim Oddziale Stowarzyszenia 
Marynistów Polskich w Rzeszowie. 

Teresa Urbanowska

Gdy Gabriela Czarnecka  
wycina, ma się wrażenie,  
że świat wokół przestaje dla 
niej istnieć a czas poświęco-
ny na cięcie nie ma znacze-
nia.  Chętnie obdarowuje tymi 
wycinankowymi cudeńkami 
wszystkich wokół, nie bacząc 
na koszty, bo choć sam 
papier kosztuje niewiele, 
to już odpowiednia oprawa 
wycinanki, a i owszem  
– ma wcale niemałe koszty.  

TAI CHI

  516 099 060

Miejski Dom Kultury w Wołominie
 grupy początkująca i zaawansowani  
w poniedziałki i środy o godz. 2000-2130

 Seniorzy (UTW) – wtorki, godz. 930-1100

Dom Kultury w Tłuszczu
 Seniorzy (UTW)  – wtorki,  godz. 1230-1400



Biuro Reklamy tel. 22-787-77-83, 22-787-29-11, e-mail: handlowcy@logos.home.plwww.zyciepw.pl
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